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Sytuacya.
W iedeń, 27 listopada. W ielką wagę przypi­

sują dzisiejszemu posiedzeniu komitetu wykonaw­
czego prawicy, na którem Czesi m ają ostatecznie p„- 
dać warunki, pod jakimi gotowi byliby zaniechać 
dalszej obstrukcyi.

Wobec krążących wieści, źe posłowie czescy 
okazują się obecnie bardziej skłonnymi do wzięcia 
udziału w nowej konferencyi, celem utorowania 
drogi porozumieniu czesko-niemieckiemu — Niemcy 
wskazują na swój znany Zielono-świąteczny pro­
gram, który jedynie może stanowić podstawę do 
roznoczęcia dalszej akcyi ugodowej.

Silne wrażenie w kołach niemieckich wywo­
łały konferencye m inistra spraw wewnętrznych dra 
K o e r b e r a  z pp, E n g l e m  i P a l f f y m .  i

Do Politik  donoszą z W iednia: „Rząd zwróci 
się do kierownictwa klubu czeskiego z różczką 
oliwną.

Już podczas ostatniego posiedzenia Izby odby­
wały się ciekawe konferencye pomiędzy ministrami: 
lir. Clarym i dr. Koerberom, a pp. Englem i Palifym. 
Pizcwodniczący czeskiej szlachty feudalnej lir. Paltfy 
zwrócił uwagę p. Koerbera na niebezpieczną sytuu­
j ę  parlam entarną i wyraził nadzieje, że rządowi 

chyba zależeć nie może na tem, aby przeciągać 
strunę i wywołać katastrofę, której dałoby się za- 
pobiedz przez uspokojenie czeskiego narodu i danie 
mu satysfakcji.

Przestrogę mniej więcej tej samej treści dał 
przewodniczący klubu młoaoczeskiego dr. Engel hr. 
Clary’cmu.

Następnie odbyła się konferencja dr. K o e r ­
b e r a  z p. E n g l e m ,  która trw ała półtorej godziny, 
Opowiadają, że konłerencya ta  dotyczyła ponownego 
wprowadzenia w urzędowanie czeskiego języka, jako 
wewnętrznego.

W tejże sprawie konferował lir. C l a r y  z kr. 
S t u r g k h  em ‘‘.

Z innej strony zapewniają, źe rząd nie clme 
tej kwestyi wyłączać z całego kompleksu ustaw ję ­
zykowych.

N arudni L is ty  piszą, żc rozpoczęta we czwar­
tek obstrukcja czeska, nie była rezultatem  uplano- 
wanej z góry akcyi, lecz stanowiła przypadkową in­
trodukcję do obstrukcyi. Korespondent wiedeński 
tego dziennika uskarża się na to, że prawica nie 
chce popierać Czechów w ich walce o czeskie pra­
wo państwowe.

„Jesteśm y — pisze on — izolowani i zaledwie 
mała garstka Słoweńców i Kroatów popiera nas".

Klub czeski zbierze się dziś o godz. 9 rano na 
posiedzenie, na którem przew. dr. E n g e l  zda sprawę 
ze swych konferencji z ministrem spraw wewnętrznych 
K o e r  b e r  e m. Linzer Tolisblatt wy raz*, na pod­
stawie informacjo, pochodzących rzekomo z wybitnego 
źródła, przekonanie, że przez fjpozyeyę czeską mu­
siałby hr. C l  a r y  skierować się bardziej ku lewicy, 
ażeby ją  skłonić do zawotowania ugody z Węgrami. 
Obecna więc postawa Czechów sprowadziła wręcz od­
mienny, od zamierzonego przez nich, skutek.

Gdyby zaś prawica pozostała jednolitą i zgo­
dziła się traktować konieczne potrzeby państwa ze 
stanowiska ściśle państwowego, w takim razie i rząd 
musiałby pójść całkiem na prawo, albo przynajmniej 
w części na prawo. Czesi powinni się dobrze za­
stanowić nad tem, czy byłoby teraz odpowiedniem, 
taktyką swą doprowadzić do tego, żeby prawica 
uważaną być musiała za nieistniejącą.

Z parlamentu.
W iedeń, 27 listopada. Subkomitet dla §. 14 

odbył wczoraj posiedzenie w obecności ministrów: 
K o e r b e i  a i K i n d i n g e r  a. Omawiana wyłączt ie 
znany wniosek p. Z a l l i n g e r a .

Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby odbędą się 
klubowe posiedzenia: niem. partyi postępowej, wierno- 
konstytucyjnej większej własności, klubu mlodocze- 
skiego i chrześc. słowiańskiego związku. Dziś wie­
czorem zbiera się na posiedzenie komisya budżetowa.

P p .  Schoenorer i Iro u grobu B ;sma”ka.
Hamburg, 27 listopada. Pod przewodem pp. 

S c h o e n e r e r a  i l r o ,  przybyło 12 osób z Wie 
dnia do Friedricnsruhe. Schoenerer i Iro udali się 
.do kaplicy, w której spoczywają zwłoki „żelaznego 
księcia“ i złożyli tam  wieńce i kwiaty.

Dem onstracya przeciw rozdziałowi kwoty.
Budapeszt, 27 listopada. W czoraj popołudniu 

odbyło się wielkie zebranie, zwołane przez stron­

nictwo niezawisłości, celem zademonstrowania prze­
ciw układowi w sprawie kwoty. Po odbyciu zgroma­
dzenia, udali się demonstranci przed mieszkanie pre­
zesa gabinetu Szella, a gdy tutaj rószyła ich 
policya, urządzili pochód ulicą Andrassy ego. PoLcya 
aresztow ała ogółem 4 osoby.

Cesarstwo niem ieccy w Anglii.
Windsor, 27 listopada. Niemiecka para ce­

sarska po serdccznem pożegnaniu się z królową, od­
jechała do S a n d r i n g h a m .

S ta tń e ld ,  27 listopada. Na trumnie lady Sa- 
l i s b u r y  złożono wieniec od niemieckiej pary cesar­
skiej z jej inicjałam i. ,

Zaprzeczenie.
Berlin, 27 listopada. Wobec pogłosek, że 

między niemieckimi i angielskimi mężami stanu to ­
czyły się w W indsorze p ertrak tacje  co do Chin, 
National Z d tu n g  stw ierdza na podstawie autenty­
cznych informacyj, że pogłoski te sa zupełnie bez­
podstawne. Hr. B u l ó w  z S a l i s  b u r y m  nie miał 
nawet sposobności się widzieć, a nie zetknął się 
także z podsekretarzem  urzędu spraw zagranicznych 
Sandcrsonem, tem mniej mógł z nim konferować 
w sprawie chińskiej.

Mowa prezydenta Loubeta.
Paryż, 27 listopada. Prezydent Loubet ucze­

stniczył wczoraj w uroczystości poświęcenia nowego 
domu stowarzyszenia studentów. Odpowiadając na 
mowę powitalną, wyraził prezydent nadzieję, iż nie­
dalekim je s t juz dzień zupełnego uspokojenia umy­
słów we Francy i, oraz przywrócenia pokoju na polu 
socyalnem.

Z Hiszpanii.
Madryt, 27 listopada. Izba odrzuciła 125^ 

glosami, przeciwko 85 wnioscic o wyrażenie voium 
nieufności rządowi, za to, że nie zdał sprawy z (mji- 
cesów, wytoczonych generałom w powodu podn u a 
St. Jago de Cuba i Mauilli.

Aresztowania w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 27 iistopada. Sensacyjne 

aresztowania trzech dygnitarzy, członków Rady s ta ­
nu, osłonięte są dotychczas wielką tajemnicą. Nie 
można wiedzieć, czy chodzi tu o rew olucję pałaco­
wą, czy też o intrygę kilku, żądnych wyniesienia się 
kosztem innych dygnitarzy.

W edług pewnych wersyj, rew izja  domowa u 
trzech deportowanych do Arabii dygnitarzy dostar­
czyła m ateryaiu, obciążającego ich w wysokim sto­
pniu. Podobno zamierzali oni strącić sułtana z tro ­
nu i wyuiosć uan brata następcy tronu ks. H  a i r  e d- 
d i n a.

W ojna A nglii z Transvaaiem.
Londyn, 27 listopada. Times donosi z Mooi- 

River pod datą 24 b m . W  bliskości Estcourt roze­
grała się bardzo gorąca bitwa. Dwie kolumny an­
gielskie zajęły pagórek, obsadzony przez Boorów, 
Boerowie jednak wzmocnieni przez artyleryę, odparli 
lewe skrzydło wojsk angielskich. Armaty angielskie 
nie były w stanie odpowiedzieć na ogień Boorów. 
Generał Hiluyard dal sluitiriem togo nakaz cofnięcia 
się. Po stronie Anglików je s t 3 zabitych i 44 
rannych.

Londyn, 27 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Eapstadu pod datą onegdajszą, że — jak  sły­
chać — Boerowie wysadzili w po wietrze most kolo 
Rosnunt, aby przeszkodzić posuwaniu się wojsk an­
gielskich, maszerujących od Portu Elisabeth.

Londyn, 27 listopada. Wiadomości z Mafe- 
kingu, datowane jeszcze 15 b. m., świadczą o do­
tkliwych stratach, jakie tam ponoszą Anglicy. I  tak : 
jedna z depesz stwierdza, że skutki bouibai dowania 
są straszliwe. W tym jednym dniu (15 b. in.) mieli 
Auglicy 19 zabitych —  między tymi 2 oficerów — 
oraz 39 rannych.

Na giełdzie w Glasgowie obiegała onegdaj po­
głoska o poddaniu się Małekingu. Potwierdzenia urzę­
dowego dotychczas nie ma.

Gapstadt, 27 listopada. Generał Methuen przy­
wrócił Optyczną komunikacyę z Kimberley.

r u r b a n ,  27 listopada. Przybył tu gen. Huller, 
witano go z zapałem, stąd  udał się natychmiast 
w głąb kraju.

Queenstown. 27 listopada. Przybyły tutaj 
burmistrz z Barhlyeast donosi, że dnia 22 b. m. 
opanowało 70 farmerów magazyn w Barhlyeast, 
w którym znajdowało się 300 karabinów i znaczne 
zapasy amunicji. Wieczorem tegoż dnia nadciągnęło 
130 Buerow ornńskich, z którymi powstańcy bez­
zwłocznie się połączyli.

Zwycięstwo Anglików w Lgipcio.
Londyn, 27 listopada Biuro R e u t e r a  donosi 

z Kairo: Według depeszy K i t s c h e n e r a  baszy do 
lorda Cromera z Chartumu, napadły oddziały wojsk 
egipskich pod komendą pułkownika W m g a t e  w od­
daleniu 7 mil od Gedid na nieprzyjacielskie wojska 
Kalifa.

Po dłuższej potyczce K a l i f  A b d u l l a h i  zo­
stał zabity, emirowie zaś, stanowiący jego św itę, 
częścią polegli, częścią wzięci w niewolę, z wyją­
tkiem O s m a n a  D i g m y ,  który uciekł. Kilka tysię­
cy Arabów poddało się. Zwycięstwo to położy praw ­
dopodobnie kres dalszemu rozlewowi krwi w Su­
danie. '

Śmierć w  płomieniach.
5 W iedeń, 27 listopada. Wczoraj rauo poko- 
] jówka hrabiny wdowy Wilmy Dunin B o r k o w ­

s k i e j ,  wszedłszy do sypialni swojej pani, znala­
zła ją zwęgloną.1 Zdaje się, że hrabina czytała długo 
w nocy i przed zaśnięciem zapomniała zgasić świe­
cę, od której płomienia zajęła się kotara i w ten 
sposób nastąpiła katastrofa.

3tan powietrza.
P,iva, 27 listopada. W ielka burza, jaka tu 

szalała, wyrządziła znaczne szkody. Woda podniosła 
się na S stóp, zalała ulice, poznosiła tro tuary  i na­
gromadzone zapasy drzewa. Szczególnie wielkie 
zniszczenie zrządziła powódź w parkach.

Petersburg, 27 listopada. P izy  6 stopiiiacl> 
niżej zera Newa zamarzła.

W iedeń, 27 listopada. Kierownik ministerstwa 
liandiu w porozumieniu z ministrem spraw wewnę­
trznych zamianował inspektora przemysłowego II. 
klasy Zygmunta Kremera w Krakowie inspektorem 
przemysłowym L  klasy i komisarza ( inspekcji przc- 
myolowej fitrflwifcd Smyczy ńslueg" we Lwowie inspe­
ktorem przemysłowym I. klasy.

W iedeń, 27 listonada. Wiener Z d tu n g  ogła­
sza: Cesarz zamianował starszego radcę skarbu, po­
siadającego tytuł radcy dworu oraz kierownika dyre­
k c ji skarbowej w Czerniowcach Gustawa Schoedla, 
radcą dworu i dyrektorem dyrekcji skarbu tamże.

Minister sprawiedliwości zamianował dyrektora 
zakładu karnego dla mężczyzn w Wiśniczu Ludwi­
ka Sclmoidm starszym  dyrektorem zakładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie.

Dalej przeniósł następujących adyunktów sądo­
wych: Juliusza Sedeliuayera z Putilli do Wyżuicy, 
Stanisława Albiuowskiego z Wielkich Mostów do 
Przemyśla, Zygmunta Rybickiego z Janow a do 
Lwowa, Mieczysława Zawadzkiego z Żabiego do 
Janow a, Tadeusza Ziemiańskiego z Jarosław ia 
do Przem yśla, Włodzimierza Nowosiadłowskiego 
z Rawy do Jarosławia, Themistoklosa Bocanceę 
z Wyżuicy do Kimpolungu, Aleksandra Fedyńskiego 
z Zablotowa do Wielkich Mostów; dalej nadał mini­
ster sprawiedliwości udjunktowi sądowemu w Luba­
czowie Mieczysławowi Stefko, posadę adjunkta bez 
oznaczonego miejsca służbowego w okręgu lwowskie­
go wyższego sądu krajowego; w końcu zamianował 
adiunktami następujących auskultantów : Kazimierza 
Swieżawskiego dla okręgu wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie, Józefa Paaru dla Lubaczowa, 
Michała Sloniewskiego dla Rawy, Józefa Hanin- 
cznka i Konrada Węgrowskiego dla okręgu lwow­
skiego wyższego sądu krajowego. W ładysława 
Obmuiskiego dla Zablotowa, Adama Czarneckiego 
ula Żabiego, Jan a  Frankego dla Żółkwi, wreszcie 
Aleksandra Kozioia, Jan a  Zawistowskiego i Jana 
Pytlnra, wszystkich dla okręgu lwowskiego wyższego 
sądu krajowego.

W iedeń , 27 listopada. Komendant korpusu 
głównodowodzący w Przemyślu, generał Galgotschy 
wyjechał z powrótem do Przemyśla.

W iedeń, 26 listopada. Stan Banku austro-wę- 
gierskiego z dniem 23 listopada 1899:

Banknoty w obiegu: 697,634.000 (wporówna­
niu z poprzednim tjTgodmem mniej o 16,172.000); 
Rezerwa kruszcowa 529 908.000 (więcej o 15,261.000); 
portfel wekslowy 191,808.000 (mniej o 12,969.000);, 
Lom baid papierów '24,047.000 (mniej o 803.000]; 
banknoty wolue od podatku 30,003.000 (więcej o 
18,182.000).

Belgrad. 27 listonada. Pierwszy seuretarz po­
selstwa rosyjskiego M a n z u r o w  powrócił tu  i objął 
kierownictwo poselstwa. Zarazem wręczył on preze­
sowi gabinetu pismo, odwołujące dotychczasowego po­
sła S z a d o w s k i e g o.

Burmistrz Belgradu S t e f a n o w i c z  został 
usumęty ze swej posady rzekomo z powodu podpi­
sania umowy o zaciągnięcie pożyczki, którą zawarł 

i bez przestrzegania piawnych przepisów.



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 289 z dnia g7 listo' a da 1899.

^ e t r in g ,  27 listopada. L i - H u u g - T a c  h a n g  
został mianowany ministrem liandłu.

Za sfer parlamant&rnych.
Wiedeń* 27 listopada. Cesaiz przyjął wczo­

raj’ popołudniu na audyencyi Lr. Ciary'ego. który — 
jak  słychać — złożył monarsze sprawozdanie z kon- 
rerencyi min. K o r b ę r a .  z przywódcą Mlouoczechów 
E n g l ą m .  W kolach parlamentarnych krążą pogło­
ski, że rząd nie je s t skłonny wprowadzić w urzę­
dowanie wewnętrzny język czeski w drodze rozpo­
rządzeń.

W edług Sonn- u. Montagsłlg. chodzi o to, aże­
by Czechom dać pewność, iż w przygotowywanym 
pizez rząd projekcie ustawy językowej, życzenia 
czeskie będą bardziej uwzględnione, aiż to czyni 
wobec nich zielono-świąteczny program niemiecki.

W  najbliższych dniach odbędą się w tej mie­
rze konfereneye rządu z przywódcami stronnictw 
niemieckich w Czechach.

Na dzisiejszej koinisyi parlam entarnej prawicy 
.będą przedłożone do uchwały rezolucye, które we- 
aług Sonn.- u. Montagsztg. kulminują w tom, że 
prawica nio je s t skłonną popierać rządu, do którego 
inie ma zaufania i który postępuje wbrew swemu 
neutra Inemu charakterowi.

Prawica ulega tylko życzeniu korony, jeśli do­
puszcza do załatwienia-konieczne dla państwa usta­
wy, ale dalszych ustępstw' rządowa czynić nio będzie.

L alej w rezolucyi ma być wyr iżone zadowole­
nie, żo Młodoczesi gotowi są zaniechać obstrukcyi, 
celem zapewnienia solidarności i jedności prawicy. 
J e s t  nadzieja, żo i Czesi zaakceptują tę rezolucyę.

W ielki pożar.
W iedeń, 27 listopada. W  fabryce wyrobów 

gumowych w Breitensce wybuchł wczoraj wielki po­
żar, z powodu nieostrożności jednego z robotników, 
który podczas czyszczenia transmisyi, posmarowanej 
oliwą, zbliży! się do niej ze świecą. Robotnik ten 
i kilku strażaków odnieśli obrażenia. Szkoda, zrzą­
dzona przez pożar, wynosi 150.000 zlr.

Dram at m ałżeński.
W iedeń, 27 listopada. W Fiorisdorfic strzelił 

wczoraj pomocnik ślusarski L a k n e r  do pomocnika 
piekarskiego B c g n a r a ,  którego zastał w czułem 
tete a tete ze swoją żoną — kilka razy z rewolweru 
i zranił go niebezpiecznie. L aknera aresztowano. 

a g  f * uuu.i

K 1K O N 1K A *  .
B ocznica powstania listopadowego. Sta­

raniem komitetu obywatelskiego i młodzieży odbędzie 
się w  grodzie naszym we środę 29 bm. ku czci loezni- 
cy wybuchu walki narodowej w r. 1SJ0/1, następujący 
obchód:

O godzinie 7 rano w kościele Dominikanów ża­
łobne nabożeństwo za spokój duszy bohaterów, biorą­
cych udział w tej walce, urządzoue dla mlodz.eży 
szkolnej.

O godzinie 10 rano w  katedrze uroczyste nabo­
żeństwo żałobne, podczas którego śpiewać będzie 
„Lutnia”.

O godzinie 11 odbędzie się nabożeństwo w sy ­
nagodze (templn) na Żólkiewskiem.

Wieczorem o godzinie 7 w sali „Sokoła" uro­
czysty wieczór, którego urtystycznem kierownictwem 
zajął się p. Mieczysław Sołtys, dyrektor Towarzystwa  
muzycznego.

Centralny kom itet przedwyborczy przyjął do 
wiadomości postawioną przez miejski komitet przedwy­
borczy w  Kołomyi Landy daturę p. Kazimierza Broni­
sława Witoslawskiego na posl.i do Sejmu krajowego.

Egzaraij fizyk&okl złożyli, celem otrzymaniu 
stałej posady w publicznej służbie zdrowia, następują 
cy doktorowie nauk lekarskich: Marek Feldmann z Ja­
rosławia, Stanisław Jankowski z Krakowa (z odznacze­
niem), Andrzej Kondratowicz z Mostów w. (z odzna­
czeń.em), Tomasz Piotrowski z Oieska, Ferdynand Stan­
kiewicz ze Lwmwa, Maryan Udziela z Janowa (z od­
znaczeniem).

f  Antoni Szadbey, prezes Rady powiatowej 
iłumaekiej, zmarł, jak nam stamtąd donoszą. Pogrzeb 
odbędzie się dziś, 27 listopa i, o 10 rano, w majątku 
nieboszczyka w Bohorodczynie.

Krajowa kom isya dla podatku zarobkowego, 
której zadaniem jest załatwienie rekursów i uchwale­
nie wniosków do komisyi kontyngentowej w Wiedniu, 
odbyła trzy posiedzenia i załatwiła wrzystkie przez 
władzę krajową przygotowane rekursa. komisya* wy- 
irała także subkomitet dla wniosków kontyngentowych, 

.który ukonstytuowawszy się, wybrał przewodniczącym 
K r a i n s k i e g o , a sprawozdawcą posła i wiceprezy­
denta Izby han.Jowej P i e  p e s  a - P o  r a  t y ń s  k i e g o .  

jNa dzisiejszem ostatniem posiedzeniu, przedstawił refe­
rent wnioski subkomitetu, które komisya po długiej 
wyczerpującej dyskusyi przyjęła ze zmianą, zapropo­

nowaną przez p. Wiszniewskiego, do której refereut 
P!epesPoratyński imieniem. subkomitetu przystąpił. 
Kontyngent na lata 1900  —  1901 ustanowiono na 
1,230.5U0.

Galie. Towarzystwo ochrony zwierząt
zawiadamia nas, ze na jego prośbę uznała dyrekeya 
policyi, po zasiągnięc.u opinii kompetentnej władzy, 
karm.enie koni bez zdejmowania wędzideł, jak to bar­
dzo często lwowscy dorożkarze praktykują, zadręczenie  
zwierząt i że wydała w tym celu stosowne polecenia

W wdział unrasaa więc swoicn człoukow, by ua

powyższe przekroczenia zwracali uwagę i przez zawia­
domienie stójkowego, lub doniesienie do policyi spowo- 
dowywałi ukaranie winnego.

M ieszkańcy ulic D ekerta i B. Głowa­
ckiego upraszają magistrat o postawieuie przyuaj 
mniej dwóch latarń, aby można widzieć ogromne błoto, 
które tam leży jeszcze od wiosny.

D eputacya, złożona z pp. Wlodzimirsk;ego i 
Deweckiego, jako przedstawicieli gal Tow. aptekar­
skiego, jnkoteż pp. Waligórskiego i Hausberga, dele­
gatów Tow. form. „Umtas“ w  Krakowie wręczyła 
wczoraj w niedzielę 26 listopada p. namiestnikowi m e- 
m o r a u d u m ,  jakoteż rezolucye, powzięte na II. zje- 
ździe farm. galic. w Krakowie. Namiestnik przyjął 
deputacyę nader życzliwie, przyznał zupełną raeyę 
obecnym staraniom farmaceutów i zapewnił, że słu­
szne ich żądania rząd w niedalekim czasie uwzględni.

Galicyjski sty l sądowy. Z prowiucyi piszą
nam:

PrzeseJamy k w i a t e k  s t y l i s t y c z n y  do publi­
cznego ocenienia zwięzłości i dobitności i do zrozumie­
nia, na jaką kwotę kwit  wystawić należy, aby należna 
preteusya zupełnie zaspokojoną być mogła, choćby de­
pozyt uie wystarczył. Oto orzeczenie sądu powiato­
wego w M .:

W sprawie spadkowej po śp. Wiktoryi 1° D. 2C' 
B. załatwiając odezwrą c. k. urzędu podatkowego w M. 
z dnia 25 sierpnia 1899 1.11 73 w ślad której spadko- 
dawczyni zalega z zujilatą wymierzonej do B. 169/98  
należytości prawne w kwocie 1 zł. 12 ct., oraz za­
łatwiając podanie dyrekcyi Stow. pożyczkowego w M. 
z dnia 23 czerwca 1899 1. cz. A la/ n  99, wslnd któ­
rego śp. W. B., po którym tegoż żona śp Wiktorya 
1° D. 2° B, odziedziczyła cale gospodarstwo z obowiąz­
kiem spłaty dluguw, —  pozostał dłużnym kwotę 105 
zł. z 9 proc. odsetkami od 13 stycznia 1898 bieżą- 
eemi, zarządza sąd spłatę poszczególinonycli dopiero 
należytości z funduszów w depozycie sądowym na rzecz 
masy spadkowej śp. Wiktoryi 1° D. 2° B przechowa­
nych, o ile rzeczone fundusze na to starczą.

W tym celu poleca się c. k. nrzędowi podatko­
wemu w M. jako ts. depozytowi, aby z przechowanych 
ua rzecz masy spadkowej śp. Wiktoryi 1° 1). 2° B. 
w depozycie sądowym funduszów ua zaspokojenie pre- 
tensyi Stowarzyszenia pożyczkowego w M.. wynoszącej 
105 zl. z 9 proc. odsetkami od dnia 13 stycznia 
1898 do dnia zapłaty obliczyć się mąjącemi odjiowie- 
dnią kwotę 1 zl. 12 ct. słownie jeden zl. 12 ct, na 
zaspokojenie powyższej należytości prawnej B. 169/98  
od ugody na i  zl. 12 ct. wymierzonej c. k. urzędowi 
podatkowemu w M. w y d a l , tudzież ua zupełne 
zaspokojenie powyższe pretensyi Stow. pożyezk. w M 
w kwocie 105 zł. z 9 proc. odsetkami od-13 stycznia  
189S do dnia zajilary liczyć się inającemi odpowiednią 
kwotę dy rekeyi pomieniouego Stow. pożyezk. za kwi­
tem ostem|dowanym, ściągnięciem asyguaty i skryptu 
dłużnego z daty M. 13 stycznia 1894 wy pldeił i o wy­
konaniu polecenia sądov.ego do dni 14 sp iaw ę zdat.

O tem zawiadamia sąd strony interesowane dy- 
rekeyę zaś Stowarzyszeuia pożyezk. **„Wzajemna po­
moc' w M. wzywa s i ę , by udział śp. Wincen­
tego B. w  kwocie 44  zl. z ewentualnie narosły­
mi procentami, skoro tenże udział będzie płatny, do de­
pozytu sądowego ua rzecz masy spadkowej śp. Win­
centego B. a względnie tegoż prawouaby w czynię śp. 
Wiktoryi 1° D. 2o B. zlożyl.

C. k. sąd powiatowy w M. (Podpis).
Tew. im. Kościuszki w Przemyślu urządza 

w niedzielę, & grudnia w  sali „Sokola1* uroczysty w ie­
czór ua mecz sprowadzenia zwłok Słowackiego do 
kraju. VV progranne nowość: „W Dąbrowie gćru.czej", 
obraz sceniczny w 1 akcie Józefa Muskoffu i fragment, 
z „Kordyaua”.

K C iO m y j a ,  23 listopada. Suwa droga dojazdo­
wa, bodzie wkrótce utworzoną ua gruntach p. Maryi 
Zerygiewiez, która odstępuje na rzecz gminy bezpła­
tnie pi tizehue pasmo grunta ze swej realności. Miasto 
wiele przez to zyska. Wobec utwoizenia nowej linii 
lokalnej Stefanowka-Deiatyii jest stworzenie takiego 
drug.ego dojażdu niezbędne, a jeśli strony dają grunt 
di lino, byłoby błędem nie brać. Aga.

T a r n o p o l ,  23 listopada. Nietylko Chodorów może 
się poszczycić szybę r a m j u k o  sługami wiernymi kolei 
państwowych. Tutaj na kolei obok ogrzewalni, są na­
gromadzone ogromne zapasy węgla, którego nikt nie 
dozoruje. Tak u. p. oncgdnj około 11 g. w nocy, idąc 
ul. Glinianą, spotkałem kolo żelaznego mostu trzech 
szubrawców, porządnie obładowanych węglami, ucieka­
jący! h. Ci nędznicy, zobaczy wszy mnie, rzucili swój cię­
żar i nie widni z juk.ej przyczyny poezi li do mnie rzucać 
kamieniami tak, że musiałem się ratować ucieczką.

'Aarnopolanie zapytują za uaszem pośredni­
ctwem, co się dzieje z tamtejszom tow. dla popierania 
uczącej się młodzieży szkól średnich0 Od wielu lat 
nie bvio walnego zgromadzenia, a w kasie pleśnieje 
300 zł.

P o ż a r .  W nocy około 10 godziny z oiąłku (24) 
na sobotę wy buchł w Maryampolu (na Dniestrem) 
na przedmieściu ogień, który zniszczył 18 obejść, li­
czących kilkadziesiąt budynków.

Walka. o spoczynek niedzielny. Z Prze­
myśla donoszą uam: W sobotę 25 b m. odbyło się
w sali magistratu, o godzinie 1 w pul ud nie publiczne 
zgromadzenie robotnikow i majstrów piekarskich. Na 
porządku obrad jiostaw.oiio : spoczynek niedzielny i po­
łożnie robotników piekarskich. O spoczynku niedziel­
nym referował p. Witold Rcger, w dyskusyi przema­
wiali imieniem pracodawców p. Godol, imieniem robo­
lu litów p. Rodziński, nadto za zgodą zgromauzouy ąh

przemawiał także refereut starostwa, komisar* przemy­
słowy p. Ktmajer.

W myśl wywodów p. Regera uchwalono rezoiu- 
eyę, domagającą się 24-godzuniego spoczynku. Reger 
w przemówieniu przestrzega! pracodawców żydowskich, 
aby me wydalali z pracy robotników chrześcijańskich, 
ponieważ kładą w ten sposób podwalinę pod aut.semi-  
tyzm. O położeniu robotników piekarskich mówii p 
Lodziński, Schiffler i Godeł. Na wr.iosek Regera, uchwa­
lono domagać się od władzy przemysłowej, by ściśle 
przestrzegała przepisów ustawy przemysłowej i aby 
wraz z komisyą sanitarną, przynajmniej raz na mie­
siąc lustrowała piekarnie, czy odpowiadają hygieni-  
eznym przepisom.

M odrzejewska rozpoczęła 1 listopada występy  
w Cłiicago w  tetrze Grand Opera. Vielka artystka 
grała rtotąd Maryę Stuart. Lady Macbetli i w „Wiele 
liałusu o uic*. W Chicago śpiewa Edward Reszke a 
na styczeń zapowiedziany jest konct- Paderewskiego.

Prof. EŁobert Kocn przebywz obecnie w Ba- 
tawii, stolicy wyspy Jawy, gdzie prowadzi snidya uad 
malaryą. Za zwierzę do doświadczeń siu/.y mu orangu- 
tang, który ma na imię Sapaja, a z którym uczony 
żyje w najlepszej zgodzie. Z polecenia Kocha posługa­
cze szpitalni chwytają w salach, gdzie leżą malary- 
czui, moskity i dostarczają mu te ow ad y; posługują 
się w rym celu malemi szczypczykami, przyezein mu­
szą być bardzo ostrożui, by uie zranić owadu; im 
owad taki jest grubszy, tem lejnej nadaje się do do­
świadczeń. Chorzy dopomagają chętnie, pozwalając 
moskLom ssać kiew, dopók. posługacz uie zjaw. się 
ze szczypczykami. Z pobytu w koloniach niemieckich 
Afryki wschodniej ojiowiadal Koch otoczeniu swemu  
w Barawu ciekawe szczegóły, a między iiinemi, że 
Murzyui tamtejsi boją się niesłychanie cieląt, krów, 
oraz innych zwierząt, któremi bię posługiwał do do­
świadczeń bakcylusem malnryi. Pewnego razu z wiel­
kim mozołem nakłonił czterech barczystych Murzynów, 
by przewrócili cielę, me większe od psa i potrzymali, 
gdy będzie mu szczepił jad maiaryczny. Zaledwie j e ­
dnak zadrasnął snórę zwierzęcia, a cielę, widocznie 
z tego niezadowolone, poruszyło tylną nogą, wszyscy  
czterej Murzyni zaczęli wrzeszczeć ze strachu i ze 
zwinnością kotów, wdrapali s.ę na pobliskie drzewo. 
Ztąd dziwić się uie można, że szczep ten uie uprawia 
hodowli bydła.

W  dolinie śmierci. W Kalifornii istnieje pu­
stynia zwana Doliną śmierci. Zupemy brak wody i 
pamijace tam upaty czynią pobyt w tej dolinie uiszuo- 
snym, a jednak istnieje tam ferma i przedsiębiorstwo, 
eksploatujące bogate pokłady boraksu. Zatrudnieni 
w Doliuie ludzie zarabiają po 25 zl dziennie, kopiąc 
boraks i przenosząc go ua wozy kolejowe; praca dia 
nich jest zabójczą, aczkolwiek boraks, jak wiadomo, 
nie zawiera w sobie uic trującego. Suche powietrze i 
palące promienie słoneczne pochłaniają z ich ciał wil­
goć. Chęć pracy dla wielkiego zarobku przypłacają 
życiem. Muszą się zmieniać ustawicznie. Piją bez mia­
ry, cierpią na brak apetytu i bezsenność. Czas odpo­
czynku spędzają w saganach z wodą, gdzie od czasu 
do czasu mogą się zdrzemnąć i odzyskać niknące sdy. 
Po kilku dniach pracy uciekają, lecz na ich miejce 
zgłaszają s:e ciągle nowi robotnicy, żądni pieniędzy i 
me zrażający się pewnością, że pobyt w Doliuie śmierci 
zagraza im utratą życia

Potęga  wyobraźni. P. Siosson w Poycholo- 
gical Ileview  opowiada o ciekawem doświadczeniu, 
wykazującemu jak wielką rolę inoże odgrywać sugge- 
stya w sądach i wrażeniach ilumu. Sprawozdawca uczy­
nił to doświadczenie w uniwersytecie w Wyoming. 
„Przygotowałem —  pisze —  butelkę destylowanej w o­
dy, owiuiętą starannie w watę i zamkniętą w pudelku. 
Po kilku innych doświadczeniach w ciągu po|iularnej 
pogadanki, oznajmiłem, że chcę wypróbować, jak szyb­
ko dana woń rozejdzie się po sali i prosiłem zgroma 
(lżonych, aby podnieśli rękę skoro tylko woń poczują 
Następn e wyjąwszy butelkę, ualalem wody ua watę, 
odwracając przytem głowę, uczyniwszy to, dobyłem 
z kieszeni zegarka i czekałem ua rezultat, objaśniając, 
że nikt ze zgromadzonych uie zna wuni owego che­
micznego preperatu i ze jest ona wprawdzie silną, ale 
nie jirzykią. Po upływie 10 sekund w ęk szość  osóo, 
siedzących w pierwszym rzędzie, podniosła ręce, a po 
40 sekundach woń rozeszła się po całej sali, zaledwie 
kilkadziesiąt osób uie poddało się suggestyi,  a ręczę, 
że uległoby jej po kilku minutach, ale musiałem prze­
rwać doświadczenie, gdyż kilku słuchaczów w  pier­
wszym rzędzie dostało zawrotu głowy i opuściło salę*.  
Można próbować, tego doświadczenia, stosując je do 
smaku. Wystarcza, by jedna osoba przy jedzeniu po­
wiedziała: „To mięso ma dziwny sm ak”, aby wszyscy  
to samo znaleźli, pomimo, że w mięsie niema uic dzi­
wnego.

Pożar na morzu. O katastiofie na parowca 
„Patria” przynosi poczta zagraniczna bliz3ze szczegóły.  
Parowiec, jadący z Nowego-Jorku, wiozący 150 pasa­
żerów i 118 ludzi załogi, po nader uciążliwej, skutkiem  
burzy, drodze, zbhzal się juz do celu, gdy nagle w d. 
15 o.„pi. nad aąnem wybuch! i Jędzy ładunkami towa­
rowymi por'ar; wszelkie"usftowańia załogi były dura- 
mne, ładunek oleju lnianego podsycał płomienie. Zbu­
dzeni ze snu pasażerowie, zdołali zaledwie otulić się 
w kołdry i powskakiwać do łódek, spuszczonych 
z okrętu. Nieustające sygnały alarmowo sjiostrzegt 
jirzejezilżający okręt rosyjski „Ceres", podpłynął, w7ziąl 
ua pokład wszystkich pasażerów, którzy byli w łód­
kach i zawiózł ich Doveru, Smutny widok przedsta­
wiała gromada tych naw pil nagich, przezięblych, zgło­
dniał} eh ludzi, między któremi znajdowało się 24  ko-
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biot 5 20 dz:eci; wszystkie rzeczy zginęły w  plomie- 
uiuch. Kapitan z załogą pozostał na palącym statku 
dopóki tylko była jakakolwiek nadzieja uratowania g o ; 
uie zdoławszy jednak opauować ognia, łodziami popły­
nęli wszyscy do brzegu, a statek zgorzał na morzu.

Królewskie incognito. Dzienniki brukselskie 
opowiadają o ciekawej przygodzie, która wydarzyła się 
królowi belg.jskiemu, Leopoldowi, znanemu z pasyi 
do odbywania podróży incognito Otóż podczas jednej 
z takich podróży z ostatnich czasów przyszła królowi 
myśl telegraficznego zawezwania dworskiego pociągu 
na jakąż małą stacyjkę, położoną przy bocznej odno­
dze kolejowej. Po nadejściu pociągu król wyszedł z po­
czekalni na peron, skąd chciał przejść do pociągu. Tu 
jednak oko w oko spotkał się z uaezeluiKiom stacyi, 
który z miną dygnitarza i rozkazującym głosom zagro­
dził mu drogę, oświadczając, że do najbliższego pasa­
żerskiego pociągu ma jeszcze dwie godziny czasu, a 
na perou nie wolno wychodzić nikomu przed odjazdem 
jego królewskiej mości. Leopold przekouowszy się, że 
go uie poznano, udał rozgniewanego i odpowiedział:

—  P>ądź pan lakaw ustąpić. Pociąg może lada 
chwila odejść, a ja zostanę w tern nędznein guieździe 
Bądz pan łaskaw?...

—  Panie szanowny —  krzyknął naczelnik —  
pan tym pociągiem nie pojedziesz, bo to pociąg jego  
królewskiej mości, którego oczekujemy tu w każdej 
chwili. Tutaj ja jestem gospodarzem, a panu samemu  
rządzić tu nie można.

—  A ja panu powiadam —  odpowiedział król—  
że tym a me innym pociągiem odjadę stąd. Nie wątp 
pan o tem.

Zirytowany naczelnik w odpowiedzi na to zape­
wnienie chwycił już śmiałego pasażera za ramię, aby 
go przemocą wyprowadzić z peronu, kiedy nagle zja­
wił się adjulaut króla, który zagadnął go, zaczynając  
od słów

—  Wasza królewska mość...
Na tein skończyła się scena. Naczelnik zgłupiał 

z przerażenia, które i tak już znakomicie ubawionego 
króla rozśmieszyło do reszty, co jednak mo przeszka­
dzało mu tern skuteczniej uspokoić biednego naczelnika, 
któremu uścisnął rękę, dziękując za gorliwość w służbie.

M i n g r e l i a  słynie ze skłonności swych mie­
szkańców do kradzieży na Kaukazie, uchodzą oni za 
najzręczniejszych koniokradów. Wydawany przez okręg 
naukowy kaukazki „Zbiór materyalów do opisu miej­
scowości i plemion kaukazkich“ podaje następującą 
cli irakterystyczuą legendę, która tlómaczy poniekąd 
skłouość mieszkańców Mmgrelii do przywłaszczania so­
bie cudzego mienia. Podanie to opiewa: „Kiedy miano 
ukrzyżować Chrystusa, Mmgrelczyk, chcąc przeszkodzić 
w dokonaniu tej zbrodni, ukradł gwoździe. Zbawiciel 
świata ocenił dobre chęci Mingrelczyka i zezwolił, aby 
odtąd wszyscy mieszkańcy Mmgrelii kradli i aby im 
tego za grzech uie poczvtvwauo“. Miugrelczycy wierzą 
zdaje się mocno w io podanie, gdyż kradną wszystno, 
co się nadarzy.

„ D o r o b e k *  r o z b ó j i r k a  Niedawno słynny  
bandyta surdyński, Michał Moro, przezwany Terracorte, 
poległ w walce z karabinierami. Władze zabrały cały 
„dorobek" rozbójnika i obecnie wystawiają go na 
sprzedaż publiczną. Jest tam 35 koni, 115 sztuk by­
dła, 258 sztuk nierogacizny i 314 owiec. Moro prze­
pisał posiadłości ziemskie na imię swoich krewnych ; 
składają się one z ośmiu majątków, przynoszących ro­
cznie 100.000 lirów.

N a j c i ę ż s z y m  d n i e m  w  t y g o d n i u  nie jest, 
jak powszechnie mniemają, piątek, ale puuiedziulek, 
nu ktńry przypada 17'17 procent wszystkich nieszczęść, 
spotykających człowieka w ciągu tygodnia. Prawdopo­
dobnie wpływa na to bezpośrednie sąsiedztwo z nie­
dzielą, która mając być dniem wypoczynku, staje się 
najczęściej dniem wszelakich hulanek. Na wtorek przy­
pada 15-77 proc. nieszczęśliwych wypadków, na środę 
10-38, na czwartek 15'73, na piątek 16-38 i tyleż na 
sobotę. W niedzielę ludzie są podobno najbezpieczniejsi, 
bo w dniu tym zdarza się wszystkiego 2-G9 pr. w szy­
stkich nieszczęść z całego tygodnia.

rŁ  s ą d o w e j .
Z  małżeńskiej tragedyi—

L w ów , 25 listopada.

Po przetwie dalsze przesłuchanie świadka Ma­
yera.

D r. T e n n e r :  Czy po tym wypadku otrzymał 
pan jaki „tringeld" od p. Mieczkowskiego?

Ś w .: P. Mieczkowski nie lubił z zasady dawać 
„tringeldów".

D r. T . : Czy służba hotelowa zajmowała się tym 
wypadkiem? Czy zwracał się do p ma kto z prośbą 
o wyjaśnienie, jak ten wypadek wyglądał?

S w .: Nieraz prywatne osoby zapytywały mnie
0 to.

D r. T . : Czy pan tym osobom opowiadał, że 
służba hotelowa zajmowała się tym wypadkiem?

Ś w .: Nie.
Dr. T e n n e r :  To je s t nieprawdopodobnem, co 

pan mówi. Zdarza się wypadek takiej doniosłości
1 pan nie stara się  dowiedzieć, co się  właściwie  
stało. P. Mieczkowski wtajemnicza pana w sw e in­
teresy familijne, a pan tym wypadkiem nie in tere­
suje się  w cale?

S w .: Nie interesowałem się wcale.
Dr. T e n n e r :  Nie widział pan p, Mieczkow­

skiego uciekającego? —  ■« -

Ś w .: Nie.
P r z e  w. (do osk:): Fan przedstawiałeś w śledz­

twie, ze przyszedłeś pan równocześnie z Majerem do 
wypadku, tymczasem z jego zeznań wynika, że on 
przyszedł pierwszy, potem Baran, a  dopiero na koń­
cu pan.

O s k . :  Tak też było. Oni stali widocznie bli­
żej, ja  zaś musiałem przebiedz balkou i schody.

Św. Jan Baran
w hotelu Krakowskim pozostawał dawmicj w chara­
kterze służącego. W lutym zeszłego roku był tam 
jeszcze. Mieczkowskiego zjrał stąd, że mieszkał w ho­
telu. Mieszkał on sam. Od M ajera wiedział, że 
Mieczkowski je s t żonaty i źle żyje z żoną. Usłu­
giwał Mieczkowskiemu, nie zauważył jednak nigdy, 
żeby żo iu  przychodziła do niego.

Mieczkowską widział po raz pierwszy przy wy­
padku. Opowiada szczegóły tej katastrofy. Przybiegł 
do leżącej na ziemi. Twarz była mu nieznaioma. Bez 
kapelusza i boz futra. Kolo mej nie było nikogo, 
dopiero później zjawił się Majer, potem zaś p. Mie­
czkowski.

P r  z e  w.: Czy stanowczo przy leżącej nie było 
nikogo?

Ś w .: Nikogo.
P r z e  w.: Cc mówił Mieczkowski?
ś w . : „Jezus Marya! Co za w ypadek!"
P i  z e w .:  A ta  pani?
Ś w .: Mówiła: „To mój mąż, to mój mąż, to 

przez mego m ęża!"
p  r z e w .: Czy mówiła to ze złością ?
Ś w .: Mówiła to z jakimś żalem.
D r z e w  : Czy mówiła co więcej?
Ś w .: Nie mogę sobie przypomnieć.
P r  z e  w .: Cóż mąż na to?..
Ś w . : Mówił do niej: „Daj-że spokój!.." Zanie­

śliśmy ją  do pokoju męża. W tedy mówiła, że ma 
w buku kości połamane.

D r z e w . :  Co pan sobie pomyślałoś o tern?
Ś w .: P. Mieczkowski wyszedł zaraz za inną 

i powiedział: „ Ja n ie ! Nie rozgłaszajcie tego wypadku11.
P r z e  w.: I nie zaciekawiało was to? Czy p. 

M. nie powiedział wam nic więcej ?
Ś w .: Mówił, że stał się przypadek, ja  zaś do­

myślałem się, że skoczyła z ganku.
P r  z e  w.: A dlaczego domyślaliście się tak?
Ś w .: Bo nikogo przy niej uie było...
P r  z e  w.: Czy mówiliście z kim o tein?
Ś w . : Cala służba tego dnia i następnych — 

mówiła o tein.
P r z e  w .: Kto mówił o tem ? Co panu portyer 

mówił o tem ?
S w.: Zapytałem go, a  on mi powiedział, że 

skoczyła z ganku.
P r  z e w .: I  pau nie dowiadywał się więcej

o to?
Św.: Nie.
P  i- z e w .: W  śledztwie wspominał pan o ja ­

kimś całowieku, który z furą stał na podwórzu i 
miał to wszystko widzieć. Że on widział kobietę, 
idącą szybko przez galeryę, a za nią szedł p. Miecz­
kowski ?

Św.: Tego nie przypominam sobie. To jedno 
pamiętam, że w tej samej chwili, jak usłyszałem 
stuk —  gdy ta  pani upadła na ziemię — zda­
wało mi się, że słyszę, jak  Ktoś spieszy gankiem.

P r z e  w'.: Czy nie słyszał pau jakiej rozmowy 
pp. Mieczkowskich w pokoju?

Ś w.: Słyszałem, zdaje mi się, jak  p, M. mó­
wił do że n y : „Cicho, cicho! nic się nie stało".

R. S w a r  y c z e w s k i : I  pan miał siłę unieść 
—  sam jeden — p. Mieczkowską i zanieść do po­
m ieszkania ?

S w. (z przechwałką): Nawet dwie ta k ie ! (W  sali 
głośny śmiech.)

P r o k . : Czy wtenczas, gdy pan ten stuk
słyszał — nie zauważył pan jakiego okrzyku z bal­
konu ?

Św.: Przypominam sobie, że jeden Niemiec, 
który tam  mieszkał, wolał: „Jeden się zabił..."

P r  ze  w. (do osk.): Dlaczego pau żądałeś, aże­
by służba nie rozgłaszała faktu ?

O sk .: Przecież ja wierzyłem, że my nawet żyć 
będziemy z sobą, chciałem więc uniknąć kompromi­
tac ji .

P r  z e  w. (do świadka): Czy pan sobie nie przy­
pomina, czy pan Mieczkowski miał wtedy w ręku 
rotundę i kapelusz?

Ś w.: Zdaje mi się, że było coś takiego,
Św. Mikołaj Mielnik, 

służący wT hotelu Krakowskim. Dnia, kiedy została 
popełnioną zbrodnia, a raczej wieczorem — Mielnik 
szedł schodami i oglądał lampy, czy nie świecą za 
jasno, bo pan gospodarz gniewa się. że zbyt dużo 
nafty wychodzi. Usłyszał stuk jakiś, później zaś mó­
wiono mu, że to jakaś pani rzuciła się z II. piętra 
Przedtem  jednak widział on na balkonie jakąś ko­
bietę. Czy tą  kobietą była pani M., uie może tego 
potwierdzić.

P r  z e w .: Przypatrz się pan tej pani (wska­
zuje na Mieczkowską). Czy widział ją  pan kiedy?

S w .: Widziałem przy poprzedniej rozprawie.
O s k . :  Upraszam wysokiego trybunału, ażeby 

zarządził, by ta  pani (wsuazuje na Mieczkowską) 
stanęła tutaj w futrze i kapelusiku filcowym, okrą­
głym. Może w tym stroju świadek przypomni ją 
sobie.

W chwili, gdy osk. stawia ten wniosek, św. 
Marya M. z politowaniem potrząsa głową.

Przewodniczący, wobec zeznań świadka- uważa

żądanie oskarżonego za  zbędne, pocztrn odrafiiH1 
rozprawę.

Wieczorem o godz. 6 w hotelu Krakowskim do 
oględzin miejsca wypadku, powołani zostali wszyscy 
świadkowie.

Przewodniczący odracza rozprawę do n i e ­
d z i e l i  rano godz. 10.

Na miejsou wypadku.
O godzinie 6 wieczorem na miejscu wypadku 

w hotelu Krakowskim zebrali s ię : Trybunał, proku­
rator, rzeczoznawcy sądowi, oskarżony, świadkowie 
oraz mnóstwo publiczności, celem oglądnięcia miej­
sca, w którem miał być popełniony zamach mor­
derczy.

Z miejsca, w którem rzekomo miał stać Miecz­
kowski, a skąd rzuciła się Mieczkowska na dół, zmie­
rzono odległość 2 ‘6 in. Jeżeli Mieczkowski chciał 
biedź na ratunek żonie i udał się głownemi schoda­
mi —  musiał zuzyć 35 sekund czasu. Tak wyracho­
wano z zegarkiem w ręku. Trybunał i publiczność 
trzym ała w ręku zegarki, Mieczkowski zaś biegł 
przeż schody, imitując pośpiech swój i przerażenie 
w dniu wypadku.

Z balkonu I I  piętra na dół —  jest odległość 
pionowa' kilkunastu metrów. Zwykły śmiertelnik do­
staje wpiosr. zawrotu głowy, patrząc się w dół na 
kamieniem wybrukowane podwórze.

W  czasie eksperymentów w hotelu Krakowskim, 
małżonkowie, mąż i żona —- mieli miny wielce za­
frasowane. Marya unikała spotkania się z mężein, cho­
wała się przed nim po za plecy innych osób, gdy 
obok niej przechodził.

Na zapytanie przewodniczącego —  Marya W, 
demonstruje, w jaki sposób, z balkonu II. piętra do­
stała się na I. piętro. Nieokreślonym ani przez nią. 
ani pizez rzeczoznawców sadowych rzutem — nie 
spadała w kierunku skośnym, na zewnątrz, ale na 
wewnątrz, uderzyła prawym obojczykiem i lewem ko­
lanem o poręcz balkonu, potem zaś, siłą samozacho­
wawczego rzutu, obróciła się na lewo i spadia na 
balkon I. piętra, zamiast na dół, na bruk.

Komisya w Hotelu Krakowskim odbywała Sif 
przeszło półtorej godziny.

Lwów, 26 listopada.
N iedzie la ...
O godz. 10 z rana sala rozpraw przepełniona 

publicznością.
Przesłuchiwanie dalszych świadków.

Św. Józef Szober,
kolonista niemiecki, zamieszKały w Laszkach muro­
wanych. W dniu, w którym wydarzyła się ta  trage- 
dya, mieszkał w hotelu Krakowskim. Wieczorem 
wcłiodził do swego pokoju, gdy usłyszał łoskot spa­
dającego ciała. Wrócił się na ganek i spostrzegł le­
żący tam że obok schodów płaszcz i kapelusz. Spoj­
rzał na dół i zobaczył na pierwszem piętrze leżącą 
na balkonie jakąś postać kobiecą. Kobieta ta  me 
dawała znaku życia. Zawołał wówczas, że „ktoś się 
zabił!"

P r  z e  w.: C zynie widział pan kogo na ganku?
Ś w .: Nikogo nie było. Rozglądałem się może 

minutę — potem poszedłem do pokoju. Słyszałem 
tylko, że po schodach niosą kogoś na górę , sJe nie 
wyglądałem, bo mnie to nic nie obchodziło.

P r z e  w.: Tego pana (wskazuje na M.) uie wi­
dział pan tam ?

Ś w .: Nigdy go nie widziałem.
P r o k .  (do osk.): Wczoraj zbadaliśmy, że

z miejsca, w którem pan stal, do miejsca wypadku, 
potrzeba było biedź 35 sekund. Świadek też zezna­
je, że nikogo nie widział, cłioć rozglądał się przeszło 
minuię. Gdzie pan był wówczas?

O s k . :  Przecież nie schowałem się.
P r o k . :  Ale mógł się pan schować na bocznych 

schodach, albo na korytarzyku II. piętra... Czy pau 
odrazut biegł na dół.

O s k . :  Biegłem, ale powoli, bo byłem wtedy 
bardzo chory.

Św. śtrzelczuk,
dzierżawca Hotelu Krakowskiego, słyszał również ło­
skot spadającego ciała. Dowiedziawszy się, co zaszło, 
chciał wezwać stacyi ratunkowej, portyer jednak od­
radził mu., mówiąc, że Mieczkowski mo życzy sooie 
tego. Mieczkowską widział przez otwarte drzwi po­
koju, jak  leżała na łóżku zupełnie spokojnie. Mówiono 
wówczas w hotelu, ze mógł ją  ktoś strącić, on jednak 
myślał, że to raczej był przypadek tylno.

św . K atarzyna .Hykietko,
służąca, słyszała łoskot, a potem głos: „Piotrusiu, 
r a tu j!“

P  r  z e w .: Czy z pewnością słyszeliście te 
słowa ?

Św.: Zeznaję to pod przysięgą.
P r z e w. filo pani Mieczkowskiej): Czy pani 

sądzi, że świadek ten pozostaje pod czyim wpły­
wem ?

Św.: Choćbym miała to przekonanie, to nic 
mam na to dowodów. To jedno mogę zaznaczyć, że 
męża swego nigdy nie wołałam: „Piotrusiu", a a  
nie nazywałam go „męzulkiem", ale wprost „Pio­
trem".

P r z e w. (do św.): Ja k  byliście wtedy ubrani? 
Bo może w§ źle słyszeliście?

Ś w.: Słyszałam bardzo dobrze, choć miałam mi 
głowie chustkę.
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Św, W alery a Domiczek
żona urzędnika pocztowego, u której pani Miecz­
kowska mieszkała przed wypadkiem, po wypadku 
zaś leczyła się w jej domu. Panią Mieczkowską 
znała jeszcze jako pannę. W edług opinii świadka, 
pani Mieezkowśka. była usposobienia żywego wpra­
wdzie, do sprzeczek jednak nie była skłonną. Czy­
tywała bardzo wiele, a nawet sama kreśliła szkice 
„o Mickiewiczu", które 1 u biała odczytywać.

P r  ze  w.: Nie uważała pani a niej kiedy jak ie­
go przygnębienia?

Ś w.: Przed zamążpójścienr nigdy.
P r  z e  w .: Czy nic odzywała się kiedy z tera, 

że sobie zrobi co złego?
Ś w .. Nie, a nawet byłabym nie uwierzyła te ­

mu, była bowiem nadto wesoła.
P r z e  w.: Kiedy poznała pani Mieczkowskiego?
Ś w.: Było to kilka dni przed ich ślubem. Nie 

podobał mi się odrazu i powiedziałam to Maryi. 
Oburzyła się jednak na mnie i powiedziała, że mam 
„zły gust" (w sali wesołość).

P r z e  w .: Czy w zeszłym roku widywała się 
pani z panią M.?

Ś w .: Przed wypadkiem jakoś w styczniu pi­
sała, że przyjedzie do Lwowa i do mnie zajedzie.

P r  z e  w .: A gdzież był jej mąż wtedy?
S w .: We Lwowie. Ona właśnie czyniła s ta ra ­

nia, ażeby się z nim pogodzić i widywała się z mm 
czasami, zwykle w cukierni. Raz żaliła się przede- 
mną, że mąż ją  najwidoczniej zdradza, że widziała 
go niosącego pomadki. Odpowiedziałam jej na to, 
że gdybym tak swego męża zobaczyła, jak niesie 
pomadki, to całkiem poprostu odebrałabym mu je  
i sobie wzięła (ciłośny śmiech wśród publiczności).

Na tein przewodniczący o godzinie 1-szej od­
roczył rozprawę do dziś rana godziuy 9-tej.

©ejiesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

Berlin, 20 lis to p ad a . P rzy  zam knięciu  w c zo ra jsze j 
giełdy: K redyty  2 3 1 6 0 , S tnutsbuliiiy  14 9 '9 0 , L om bardy  3 1 8 0 ,
A ustr. z ło ta  reu tu  100*90, A ustr. s reb rn a  re n ta  99 75, W ęg. 
zło ta  ren la  100 25, llisco n to  C om undit 1 9 T 3 0 , L au ra  254"— , bo- 
chum er 2 5 9 '2 5 , llu rp e n e r 2 0 3 -90 , Kolej O stp reu ssen  89"— , Kolej 
M ittelm eer 101*25, Kolej M eridional 134*60, Kolej l le n ry  115 25. 
Renta w łosku 93*60. P o łudn iow a 31*90, M law lta — *— , T urk i 
117*25, R enta h iszp . — *— . P ry w a tn e  dyskon to  *— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — *— . lliistie liradery  310*50, A ustr. b an k n o ty  169*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy  na  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (k rótk ie) 109 20, im P a ry ż  (krótkie) 80*50, na  A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i kró tk ie  20*42. S łabsze.

B u d a p e s z t .  20 lis to o a d a  W czor. g iel. A ustr. k re d . 372*25 
W ęg. bank  kred. 374*— , W ę g .b a n k  e sk o n to w y  232* — , W ęg. bank 
h ipo teczny  232* — , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 95 5 0 , Riiim m urnnia 
330 7 5 , W ęg. 4 -proc . ren ta  116*60, W ęg. liank dla p rzen i. i handlu  
95*50, S tualsbu lm y 24(1*50, K oleje u liczne 339 50. Kol. po łudn iow a 
250*— ,W ęg . p o ż . p rem iow a 154*50, A ustr. re n ta  k o ro n o w a  99*50, 
W ęg. re n ta  k o ro n o w a 95*25, lilektr. kol. u liczne 180*50, G anz 
& Co. 1650, S a lg o ta rja n e r  310*— , A ustr. z ło ta  re n ta  116*25. 
Akcye olektr. 137*50.

F r a n U f i i r t ,  26 lis to p ad a . W c zo ra jsza  g ie łda  w ieczo rna  
K iedy ty  231*70, S taa tsbu lm y 140*20, L om bardy  31*80, Alpiny 
276*— , Aufłtryacku ren ta  p ap ie ro w a 99*10, A ustr. sreb rn a  renta 
98 80 , A ustr. z ło ta  ren ta  98*90, W ęg ierska  z ło ta  re n ta  97*60 
U u iouhanki — *— , A kcye eloktr. 144*40 Kolej póło . -zacll. — *—

U sposob ien ie  silne,
I * a r y i ,  26  lis to p ad a . W czor. g ie łd a  C red foncier 7 2 4  — , 

4 p ro c .p o ży czk a  rum u ń sk a  1896 r . — * —, G recka p ożyczka 208*— , 
proc. h iszp ań sk ie  lix terieu rs 67*60. U sposobien ie  n ie jed n o sta jn e .

B e r l i n ,  26 lis to p ad a . W czor. g ie łda  w ieczór. (N acliboetse) 
K redyty  231*9 ;, S taa tsbu lm y  140*90 L om bardy  31*90, R osyjskie 
bank n o ty  (kasa) 216 4 0 , Ros. b an k n o ty  (nlt.) — *— , D isconto 
C om and it 191*30. U sposobien ie  silne.

M ł i m l b u r e ,  26 lis to p  da. W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna. 
K redyty 232*25 L om bardy  31*80, S taa tsbu lm y  14<0*25. A ustr. 
z ło ta  re n ta  99*10. W ęg ie rsk a  z ło ta  re n ta  97*50. S reb ro  80*25 
żąd an o  80*75 p łaco n o . S reb rn a  re n ta  98 75, W łoskie 92*75 L osy 
z 60  r .  141*— . U sposob ien ie  słabe.

Targ zbożowy i towarowy
u n d a p e s z t ,  26  lis to p ad a . P sze n ica  n a  k w iec ień  1900 

r. 7*92 do  7*93, ży to  na  kw iecień  6*44 do  0*45, ow ies n a  
kw iecień  1900 r . 5*05 do  5*06, k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 r. 4*91 
do 4*92, rzep ak  n a  s ie rp ie ń  1900 r. 11*75 d o  11*85.

W iedeń, 26 listopada. (Giełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8'15, 8T 1 do 8'14, żyto 
na wiosnę 6*75 do 6‘74, owies na wiosnę 5*37 do 
5*39, kukurydza na maj czerwiec 5*18 do 5*19.

Wiedeń, 26 listopada. Cukier (tend. spokojna) 
11‘97. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus słabszy 
19-60 Jo 19-70.

Hamburg, 26 listopada. Kawa Rio loco ordyn 
29 do 32, prawdziwa ordyn. 33 do 25, dobra 36 
do 38.

Havre, 26 listopada. Kawa Santos Good Ave- 
■rage na listopad 39"25, na marzec 40"25.

Berlin, 26 listopada. Banknoty austr. 169‘50. 
Spirytus 47"50.

Paryż, 26 listopada. Trzyproc. ren ta  100*45. 
Mąka 24'10.
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Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z an g ie lsk ieg o ).

Ale stary książę dopiero teraz zaczął się roz­
grzewać. Uderzył z całą siłą laską o stoł i za­
wołał :

— Miss, ja  Die żartuję... Mówię seryo tak  da­
lece, że jeśli dowiedziesz mi twoich tw ierdzeń o ma­
pach, jutro zrobię cię żoną Pawła.

Teraz ona z kolei szeroko otworzyła oczy. 
Chciała pytać, ale książę nie pozwolił jej, i mówił 
prędko dalej:

— Czy nie rozumiesz, że chcą oderwać jego 
od cieoie dlatego, że obawiają się, ażebyś nie wy­
dobyła od niego tajemnic Kronsztadu? Dowiedź im, 
że się mylą, że nie on, ale ty posiadasz tajemnice, 
a uczynię wszystko, poruszę niebo i ziemię, ażeby 
zamknąć ci usta. Dziecko to zrozumie... Swobodnej 
obywatelce Anglii w jej kraju, kto przeszkodzi mó­
wić, co chce. rysować piany, jakie chce? Ale żona 
Pawła Zassulicza — czy zechce zdradzić Rusyę ?

Tu zatrzym ał się i rzekł uroczyście:
— A więc w ich interesie leży, ożenić was jak  

najp rędzej!
Marian słuchała ze zdumieniem, a książę oży­

wiał się coraz bardziej. W gruncie rzeczy podobała 
mu się ta  młoda kobieta. Zostać jej m ężem ! — to 
doprawdy los nie tak pożałowania godny...

1 wołał dalej zadowolony:
— Ma foi, mój chłopiec nie był głupi, jak  się 

pokazuje... Znalazł sobie perlę kobietę —  zabezpie­
czał tajemnice Rosyi. Oczy miał lepsze, aniżeli mjL 
W ten sposób weźmie na kawał starego Bonzowa — 
i będzie się z niego śmiał. Pobłogosławimy was jak  
najprędzej... Bądź pewna, zostaniesz moją córką. Bę­
dziemy razem mieszkali w Paryżu. Tylko — podniósł 
palec ostrzegająco —  jeden w arunek: przekonaj ich, 
że umiesz na pam.ęć, że potrafisz rysować to mapy.

Marian nie wiedziała, co się z nią dzieje.
Słuchała jak  gdyby kogoś, kto opowiada o cu­

dach. Ale w rezultacie ziozumiała, że jakimś tra ­
fem niepojętym, otwiera się przed nią niesłychanie 
szczęśliwa szansa, szansa, jedyna na całe życie.

—  A więc dobrze — odrzekła z godnością. — 
Dowiodę prawdy moicłi słów, kiedy i gdzie będzie po­
trzeba... Proszę o czas na postaranie się o papier i 
ołówek, a gotowam dać dowód nawet natychmiast.

Książę podniósł rękę z protestem.
—  Nie tutaj... Nie tutaj. Dziś wieczorem w do­

mu barona T akiego na ul. Sauth Audley. Mój po­
wóz cię tam  zawiezie. Nie obawiaj się niczego 
Masz słowo księcia Taim y: Włos z głowy ci nie 
spadnie!

— Tymczasem do w.dzenia...
Posunął się o własnej sile ku drzwiom, wołając 

na służącego:
—  John.
Ona tymczasem stała  w osłupieniu. Nadzieja, 

radość, trwoga miotały razem jej duszą
ROZDZIAŁ XXIV.

S ł o w o  T a i m y .
Był wieczór tego samego dnia.
Trzech ludzi oczekiwało w wielkim salonie re ­

cepcyjnym w domu barona T akiego przy ul. South 
Audley. Na srebrnym zegarze wybiła właśnie godzi­
na dziewiąta. Odgłos zegara był jedynym, który da­
wał się słyszeć w wielkiej komnacie.

Z tych trzech, tylko książę czuł się swobodnym. 
Spoczywał w wielkim fotelu i bez przerwy palił pa­
pierosy. Na stoliczku, obok, znajdował się kieliszek 
Cliartres’y, od czasu do czasu napełniany ręką 
służącego.

Uśmiech widniał na twarzy księcia, uśmiech 
człowieka, który gra w wielkie karty  i pewny je s t 
wygranej.

Pułkownik Bonzow za to zdawał się nerwo­
wym. Z rękoma założouemi po za siebie, przecha­
dzał się niespokojnie po pokoju, oświetlonym gazo­
wym żyrandolem, a nadto świecami woskowemi. Nie 
palił. Co chwila spoglądał na arkusz białego papie­
ru, rozłożony na niewielkim stoliku do rysowania, 
który stał pośrodku.

Zdawało się, jak  gdyby się obawiał, że na 
tym papierze, łada cli wiła okażą się jakąś sztuką 
magiczną zaklęte linie.

Talvi, ostatni z trzech, siedział na sofie w po­
bliżu drzwi. W ręku trzym ał gazetę rosyjską, ale 
jej nic czytał. Oczy zwracał często ku srebrnemu 
zegarowi. Zdawało się, ze czeka na kogoś, kto ma 
przerwać milczenie tej komnaty.

Nagle, pięć minut po dziewiątej, dał się sły­
szeć turkot powozu, który stanął przed bramą domu.

Fedor podniósł się szybko z miejsca, z lekkiem 
westchnieniem ulgi, a Bonzow, zatrzymawszy się po­
śród pokoju, tupnął nogą i rzekł:

— Są nareszcie.
— Chciałeś powiedzieć pułkowniku: o n a  jes t 

nareszcie — poprawił go Talma.
(C. d. n.j.
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